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-  W yjeżdża  t n iem a  m o w y  o re k o n w a le s ­
c e n c ji .

~  N ie rozum ię  p a n a .
-  P o w ie m  ża lem  o tw arc ie , ż e  m ą ż  p a n i nie 

je s t w c a le  p o w ra c a ją cy m  d o  z d ro w ia , a le  p rze ­
c iw n ie , c iężk o  ch o ry m  cz ło w iek iem .

-  N ic d z iw n eg o , k iedy  go  m ęczą , n ie  d a jąc  
m u  sp o k o ju  a n i w  dzień , an i w  nocy , k ied y  m u 
d a ją  je d n o  le k a rs tw o  p c  d rug iem .

-  M ogę s ię  sp y tać , co  p a n i ch ce  p rzez  io  
p o w ie d z ie ć ?

-  Czy p a n  n ie  w sz e d ł do  n ieg o  p rzesz łe j 
n o cy , żeb y  go z m u s ić  do  zaży c ia  n a se n n e g o  
ś r o d k a ?

-  Is to tn ie , d a le ir  m u  c o ś  n a  sen .
-  A to  g o  n ie  u śp iło .
-  D latego , że  zan im  z a c z ę ło  d z ia ła ć  d o zn a ł 

w ie lk ieg o  w s trz ą śn ie n ia  ~  rzek i sp o k o jn ie  Isaac - 
so n .

P o ru sz y ła  s ię .
W ie lk iego  w s trz ą ś n ie n ia ?

S p o jrz a ła  n a  n iego ,
-  W  n o cy  p o  w o d z ie  d źw ięk i d o c h o d z ą  zda- 

le k a . Czy p a n i to  k ied y  z a u w a ż y ła  -  zap y ta ł.
-  P rz e sz łe j n o cy  -  c iąg n ą ł, k ied y  s ię  n ie  

o d z y w a ła  -  z d a ło  m i s ię , ż e  s ły sz ę  c o ś  d z iw ­
n eg o . D ałem  ro z k a z  m o im  lu d z io m , żeb y  p rz e ­
s ta li w io s ło w a ć  i s łu c h a łe m . Nie dziw ię  s ię , że  
ś ro d e k  n ase n n y , który d a łem  m ężo w i p a n i n ie  
m ia ł d o b reg o  sk u tk u . W  tych  w a ru n k a c h  m óg ł 
m u  n a w e t za sz k o d z ić . L ecz  ż a d e n  le k a rz  n ie  
m ó g ł teg o  p rzew id z ieć .

P o ru sz y ła  s ię  n iesp o k o jn ie , I s a a c so n  w s ta ł  
i s ta n ą ł  p rzed  n ią .

-  B ędę  m ó w ił o tw arc ie  -  rzek ł. -  P rzed  
p ew n y m  c z a se m  w m oim  k o n su ltacy jn y m  g a b i­
n ec ie  p a n i m i p o w ied z ia ła  d u żo  p ra w d y  o  so b ie .

-  P a n  m yśli...
-  W iem ! P a n i  rui p o w ie d z ia ła  w tedy , że  jej 

je ć y n c m  p rag n ien iem  je s t u ży ć  ży c ia . K iedy p sn l 
za m ie rz a  p o rz u c ić  o b e c n y  s p o só b  ż y c ia ?

-  P o rz u c ić ?  P a n  n ie  z ro zu m ia ł. N igel by ł 
z a w sz e  d la  m n ie  d o b ry  i b y łam  z  n im  b a ra z c  
s z c z ę ś liw a .

-  leże li b y ł d o b ry m , czy  p a n i n ic  ch ce , żeby  
w ró c ił do  z d ro w ia ?

-  R ozum ie  s ię , że  chcę . P ie lę g n u ję  go  noc  
i dz ień .

-  I p a n i n ie  m a  n a w e t p o k o jo w e j, k ló rsb y  
jej p o m a g a ła ... p o m im o , ż e  w c zo ra j w ieczo rem  
d z w o n iła  n o  H anzę , k ied y śm y  tu ta j s ied z ie li.

S p u śc iła  oczy  i s k u b a ła  hafiy  n a  o to m an ie .
-  P ie lę g n o w a ła m  go , a ż  s a m ą  p ra w ie  s tr a ­

c iłam  z d ro w ie  > -  rz e k ła  m ach in a ln ie .
-  C hcę w ła śn ie  z a s tą p ić  p a n ią  w  jej z a ­

d an iu .
Z w ró c iła  s ię  tw a rz ą  do  n iego .
-  N ie, p ? n  tego  n ie  u c z y n ił -  rz ek ła  -  jesfem  

ż o n ą  N ig la  i tg  je s t m ój o b o w ią z e k .
-  P o m im o  teg o  je d n a k , z a s tą p ię  p a n ią .
K am ien n a  s ta n o w c z o ść  jeg o  g ło su  w y w a rła

n a  n iej w ie lk ie  w rażen ie .
-  O d d z is ia j b io rę  c a łą  k u racy ę  n a  s ieb ie .
M rs. A rm ine w s ta ła . S p o jrz a ła  z  g ó ry  n a  Isaac -

se ria .
-  N igel p a n a  n ie  z e c h c e !  -  rzek ła .
-  M usi.
-  N ic zech ce , ch y b a , że  b ę d ę  so b ie  teg o  ży ­

czy ła .
-  P a n i n ie  b ę d z ie  so b ie  teg o  n ig d y  życzy ła .
-  N ie, n igdy!
-  L ecz  p a n i b ęd z ie  u d a w a ła , że  teg o  chce.
-  D laczeg o ?
-  D la tego , że  jeże li p an i n ie  zech ce , p o sz lę  

n ie  p o  in n eg o  le k a rz a , lecz  p o  po licyę.
U p ad la  n a  o to m an ę , lecz  w y ra z  je j s ię  nie 

zm ien ił. M iał w ra ż e n ie , ż e  u czy n iła  z e  sw e j tw a rzy  
p ra w d z iw ą  m a sk ę .

-  P a n  n ie  ch ce  ch y b c  p o w ied z ieć  -  rzek ła  
w  k o ń c u  -  ż e  p a n  m yśli... ż® p o są d z a ... je d n eg o  
ze  s łu żący ch ... lb rah im a ... H anzę... N ie m ogę 
w  to  u w ie rz y ć l N igdy n ie  u w ie rzę !

-  Czy p a n i so b ie  życzy , żebym  w y leczy ł jej 
m ę ż a ?

-  N atu ra ln ie , ź e  ch cę , ab y  w y zd ro w ia ł.
-  A za tem  p ro sz ę  p ó jść  do  n ieg o  i p o w ie ­

d zieć , ż e  p a n i m n ie  p ro s iła , żeb y m  p o z o s ta ł tu ­

ta j n a  n o c . N ie  m a m  z a m ia ru  w id z ie ć  go  d z is ia j. 
Z o b aczę  go , ja k  s ię  ju tro  obudzi.

-  Ale... on  nie...
-  ja k  p an i c h c e l A lbo z o s ta ję  t r ta j  i b io rę  

g o  w  k u racy ę , a lb o  w ra c a m  do  E dfa i Jutro 
p o ió z u m ię  s ię  z  o d p o w led n iem i w ład zam i.

W sta ła  zw o ln a .
-  D obrze, jeże li p n n  je s t pew n y , że  m oże 

N igla w k ró tce  w y leczy ć  -  rzek ła .
S k ie ro w a ła  s w e  k ro k i ku  d rzw iom .
-  Z o b a c z ę , co  n a  fo p o w ie  -  s z e p n ę ła  w y­

c h o d ząc .
T eg o  w ieczo ru  I s a a c so n  p o s ła ł H a ssa n a  na  

F&tmę po  p o trzeb n e  m u  rzeczy , gdyż M rs. Ar­
m in e  z d o ła ła  p rz e k o n a ć  sw e g o  m ęża , ż eb y  p o ­
z w o lił s ię  z b a d a ć  n a s tę p n e g o  dn ia . I s a e c so n  n ie  
p o n ió s ł p o rażk i, le cz  k ied y  się  z n a la z ł w  jednej 
z  e le g a n c k o  u rząd zo n y ch  ka ju t, g dzie  m ia ł z aży ć  
tro c h ę  sn u , jeże li to  by ło  m o żliw em , uczu ł s ię  
s tra sz n ie , p ra w ie  n ie  do  z n ie s ien ia  zg n ęb io n y m .

ja k ie  będą ... ja k ie  b ę d ą  m usip ły  b y ć  sk u tk i 
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is a a c s o n  zap y ty w a ł s ię  w  n ocy  jak ie  b ęd ą  
sk u tk i jeg o  zw y c ię s tw a . L ecz  k ied y  d zień  n a s ta ł, 
k ied y  ju ż  m ia ł iść  d o  sw e j p racy , do  p racy , k tó ra  
b y ła  jeg o  życiem , pom im o , ż e  c z a se m , w  ch w i­
lach  z n u ż e n ia  by i sk ło n n y  ta jem n ie  jej z ło rze ­
czyć, n ie  z a d a w a ł so b ie  p y tań . O b o w iązek  by ł 
p rz e d  n im , o b o w iązek , w  k tó ry  m ó g ł w ło ży ć  
sw e  se rce .

N a d a w n e g o  p rzy jac ie la , k tó ry  by ł g o tó w  
z  p o w o d u  w ie lk ieg o  o s ła b ie n ia  n ie  z w a ż a ć  na  
jeg o  p rzy jaźń , a  n a w e t o d rzu c ić  sk u te c z n ą  p o m o c, 
z a p a try w a ł s ię , n ie  ja k  n a  cz ło w iek a , lecz  ja k  
n a  p ra w ie  z n isz c z o n e  n a rzęd z ie , k tó re  m u si n a ­
p ra w ić  i d o p ro w a d z ić  do  d a w n ie jsze j d o sk o n a ­
ło śc i. Z n a ł p ra w d z iw ą  n a tu rę , p ra w d z iw ą  d u szę  
teg c  cz ło w iek a , ro zu m ia ł, co  je  k rę p o w a ło  i s c h o ­
w a ł s w ą  d u m ę do  k ie szen i, u w a ż a ją c , że  n a  te raz  
to  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  d ia  n iej m ie jsce . L ecz ch o  
c laź  zw y cięży ł n a  jed n y m  p u n k c ie  p rzez  śm ia łe  
w y z n a n ie  tego , c c  m u  sz e p ta ła  jeg o  in tu icya , 
p o jm o w a ł d o b rze , że, ażeb y  o d n ie ść  p e łn e  z w y ­
c ię s tw o  m u s i p o s tę p o w a ć  z e  s ta n o w c z o śc ią  i chy- 
tro śc ią . 2  p o w o d u  k ilk u  k ro p e l k rw i w sch o d n ie j, 
ch y fro ść  b y ła  w  n im  n a tu ra ln ie jsz ą , r.iż b y łab y  
ty  in n y m  cz ło w iek u , p ro w a d z ą c y m  ró w n ie  u c z ­
c iw e  życie .

-  ja k  n a  te raz  M rs. A rm ine z o s ta ła  p o s k ro ­
m io n ą , zm u sił ją  do  p o s łu sz e ń s tw a . U czyniła  fo, 
c z eg o  z  ca łe j d u szy  n ie  c h c ia ła . L ecz  n ie  by ła  
k o b ie tą , k tó ra  u s ta je  w  p ó ł d rog i. P rz e k lin a ła  
z a ró w n o  |a k  s ię  b a ła  M ayera  Is a a c s o n a  i p o ­
s ia d a ła  n ie o g ran iczo n y  w p ły w  na  m ęża . ja k  m ól 
p ra c o w a ła  w  c iem n o śc i.

Is a a c s o n  n ie  w ied z ia ł, co  o  n im  p o w ied z ia ła  
N ig low l p o m ięd zy  jeg o  p ie rw sz ą , a  d ru g ą  by t­
n o śc ią  n a  L onlii. W łaśc iw ie , m a ło  g c  to  o b c h o ­
dziło . Ł o tw o  b y ło  o d g a d n ą ć  w  jak! s p o s ó b  u ży ła  
sw e g o  w p ły w u . I s a a c so n  m ó g ł p ra w ie  s ły sz e ć  
ja k  recy to w a ła  litan ię  jeg o  w zg lęd em  n iej p rz e ­
w in ień , m ó g ł p ra w ie  w id z ieć  jej oczy , g d y  sz e p ­
ta ła  in sy n u acy e , k tó ry m  ch o ry  w ierzy ł... gdyż 
w  s ia n ie , w  k tó rym  s ię  z n a jd o w a ł m u s ia ł w ie ­
rzyć  w e  w sz y s tk o , co  m u  m ó w iła .

I n s  je d n o  jej s ło w o  zg o d z ił s ię  n a  o p iek ę  
s w e g o  p rzy jac ie la , k tó rą  n a  in n e  je j s ło w o  g o ­
tó w  by ł od rzyucić .

W  rzeczy w is to śc i z  g łęb i d u szy  w o ła ł c  s i ln ą  
ręk ę , k tó ra b y  g o  w y b a w iła  o d  zg u b y . W ierzy ł 
w  Is a a c so n a , ja k o  le k a rz a , c h o c ia ż  b o la ła  go 
b a rd z o  n ie w ą tp liw a  te ra z  jeg o  n ieu fn o ść  do  k o ­
biety , k tó rą  ry c e rsk o  w y n ió s ł n n  tron .

P rz y ją ł I s a a c so n a  z  d z iw n ą  m ię sz a n in ą  w d z ię ­
c z n o śc i i p o w śc ią g liw o śc i, o d d a l s ię  w  ręce  le­
k a rz a  z  d z lec ln n em  p ra w ie  zau fan iem , lecz  trzy­
m a ł s ię  z  d a le k a  od  o tw arty ch  ram io n  p rzy ja ­
cie la .

je d n a  w a lk a  s ię  sk o ń c z y ła , i sk o ń c z y ła  s ię  
tak , jr.k Is a a c s o n  so b ie  życzy ł: te ra z  z a c z ę ła  s ię  
d ru g a , c ic h a  w a lk a  o w p ły w  n a  teg o  w ie lk ie j 
w a rto śc i cz ło w iek a , k tó ry  sk u tk iem  sw e j cno ty  
u p a d ł fak  n isk e .

L ecz  p rz e d ę w sz y s tk le m  p o w in ie n  b y ć  le k a ­
rzem , a  le k a rz  u to ru je  d ro g ę  p rz y jsc ie lo w i. T a k  
w ię c  is a a c s o n  p rzy ją ł p o w śc ią g liw o ść  N igla Inną  
p o w śc ią g liw o śc ią , n a  p o zó r b a rd z o  p ra k ty c z n ą , 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  sp o k o jn ą .

Z n a laz ł sw e g o  p a c y e n ta  o g ro m n ie  zn u żo n eg o  
p o  d rug ie j złe j n ocy  sp o w o d o w a n e j w  częśc i 
ś ro d k ie m  n a se n n y m , zaży ty m  w  dz ień . P a c y e n t 
z  p o c z ą tk u  d o ść  n iep rzy stęp n y  w o b ec  Isa a c so n a  
ro z g a d a ł s ię , k ied y  ro zm o w a  w e sz ła  n a  lo ry  m e­

dyczne. L ecz  p o  w y cz e rp a n iu  tego  tem atu  p o p a d ł 
zn o w u  w  sz ty w n o ść  ta k  p rz e c iw n ą  jeg o  p ra w ­
dziw ej n a tu rze , że  I s a a c so n  m ia ł w rażen ie , ż e  
fo inny  cz ło w iek , a  n ie  len , k fć rz g o  z n a ł 1 cen ił.

M rs. A rm ine o c z ek iw a ła  w yn ik u  b a d a n ia . Dr. 
H artley  w y jecha ł... w ła śc iw ie  uciekł... o w c z e s ­
nej godzin ie . W  d z len n em  św ie tle  jej tw a rz  z d a ­
w a ła  s ię  je sz c z e  w ięce j z m ien io n ą  n iż  p o p rze ­
d n ieg o  w ieczo ru . L ecz z a c h o w a n ie  s ię  je j by łe  
c h ło d n e  i  sp o k o jn e ,

-  Jakiż w y ro k ?  -  zap y ta ła .
-  N ie m o g ę  je sz c z e  n ic  s ta n o w c z e g o  p o ­

w ied z ieć . M ąż p an i je s t w  s ia n ie  og ro m n eg o  
o s ła b ie n ia . G dyby ta k  p o sz ło  dale j, sk u tk i m o ­
głyby  b y ć  n ie  do  n a p raw ien ia .

—, L ecz  p a n  go  w yleczy .
- M iejm y n adz ie ję .

S ia ła , jak b y  c z e k a ją c  szczeg ó łó w . L ecz Isaac* 
s e n  n ie d a ł ż a d n y ch . P o  chw ili m ilczen ia  rzek ł:

-  P rz e d e w sz y s tk le m  trzeb a  g c  s tą d  z a b ra ć .
-  Z a b ra ć  g o l D o k ąd ?
-  P a ń s tw o  m a ją  z a w sz e  w y n a ję tą  w illę  

w  L u k so rze?
-  T ak .
-  P rz y p u sz c z a m , że  je s t w y g o d n a  i d o b rze  

u rz ą d z o n a ?
-  B ard zo  d o b rze l
-  W łetn, że  sp o k o jn a  i sfo i w  o g ro d z ie .
-  P a n  ją  w id z ia ł?
-  T ak , m o ja  łó d ź  b y ła  u w ią z a n ą  n a p rz e ­

c iw k o  zan im  p o p ły n ą łem  w  gó rę  rzek i.
-  A h ł
-  M oże p a n i będ z ie  ta k  d o b ra  w y d a ć  R ei- 

so w i ro z k a z  z a w ró c e n ia  do  L u k so ru  o ile m o ż ­
n o śc i n a  p ręd ze j.

-  B a rd zo  dobrze .
C ały  jej o b ecn y  u k ła d  i z a c h o w a n ie  s ię  by ły  

dz iw n ie  o b o ję tn e . P rzed tem  b y ła  p e łn a  n e rw o ­
w eg o  ży c ia . D zisia j z d a w a ło  się , ż e  ta  ży w o t­
n o ść  ją  o p u śc iła .

-  P o w ie m  m u za raz .
I n ie  p y ta ją c  ju ż  o  n ic  w y sz ła  n a  p o k ład .
W k ró tce  późn ie j p o w s ta ł h a ła s , o d ezw a ły  s ię  

w o ła n ia  żeg la rzy  1 L onlia  z a c z ę ła  p ły n ąć  z  p rą ­
dem  n a  p ó łn o c . K iedy N igel z a p y ta ł s ię  o  p rzy ­
czynę , I s a a c so n  m u o d rzek ł:

-  T o  m ie jsc e  je s t z a n a d to  o d lu d n e  d la  ch o ­
rego . n ie  rr.ożna tu ta j n ic  d o stać . B ędzie  ci w y ­
go d n ie j w e  w ła sn y m  d o m u  i b ęd ę  m ó g ł lepiej 
to b ą  s ię  o p iek o w ać .

-  W racam y  d o  w illi?
T a k .
-  C ieszę  s ię  z  fego -  rzek i N igeł. -  N ic 

m ó w iłem  jej tego , lecz  z a c z ą łe m  n len aw id z ieć  
lej łodzi. C ała  ta  b ie d a  sp o tk a ła  m n ie  tu ta j. 
C zasem ... c z a se m  czu łem  p raw ie , ja k  gdyby...

U rw ał.
-  C o ?  -  rzek ł Is a a c s o n  z e  sp o k o jem .
-  ja k  gdyby  b y ło  d la  m n ie  c o ś  fa ta ln eg o  n a  

Lonlii.
-  W  w illi p rzy w ró cę  d a w n ie jsz e  siły  i zd ro w ie .
-  Czy rzeczy w iśc ie  m y ślisz , że  m o g ę  k ied y ś  

b y ć  z d ro w y m ?
Is a a c so n  m ilc z a ł p rzez  ch w ilę , p o czem  rzek ł:
-  C h cesz  m l c o ś  o b ie c a ć ?
-  C o?
-  C h cesz  m i ob iecać , ż e  b ę d z ie sz  p o s łu sz n y  

w e  w sz y s lk le m , co  p o w ie m ?
-  M yślisz... ja k o  le k a rz o w i?
-  T ak .
-  O biecuję.
-  T o  dobrze , je ż e li d o trzy m asz  tej ob ietn icy , 

p o d e jm u ję  s ię  c ieb ie  w y leczyć . P o d e jm u ję  s ię  
uczy n ić  c lę  je sz c z e  n a jzd ro w szy m  cz ło w iek iem .

Łzy u k a z a ły  s ię  je sz c z e  w  o czach  N igla.
-  O by fak  było .
-  L ecz  p a m ię ta j -  rzek i Is a a c s o n  p ra w ie  

u ro czy śc ie . -  O czeku ję  c d  c ieo ie  b e z w a ru n k o ­
w e g o  p o s łu sz e ń s tw a  d la  w sz y s tk ic h  m o ich  le ­
k a rsk ic h  ro zk azó w . A p ie rw sz y m  z  n ich  je s t: 
n ie  w e ź m ie sz  d o  u s t nic, co  n ie  b ęd z ie  tcb le  
p o d a n e m  p rzeze  m n ie , m o jem i w ła su e m i rękam i.

-  L ek ars tw a ... c h c e sz  po w ied z ieć .
-  C hcę p o w ied z ieć  to  co  m ów ię ... n ic ; an i 

k a w a łk a  ch leb a , an i k ro p li p łynu .
-  A za tem  m o ja  ż o n a  i H anza...
-  B ęd z ie sz  m i p o s łu s z n y ?  -  p rz e rw a ł p o ­

w a ż n ie  I s a a c so n .
-  T a k  -  o d rz e k ł N igel s łab y m  g ło sem .
-  A te ra z  leż  sp o k o jn ie  1 m y śl, że  w ra c a sz  

d o  s w e g o  d o m u , w  k tó rym  d o p ro w a d z ę  cię  do  
z u p e łn eg o  zd ro w ia .

I L o n lia  p ły n ę ła  w  dó ł rzek i zw o ln a , gdyż n ie 
b y ło  w c a le  w ia tru  i p o w ie trze  by ło  g o rące .

(Ciąg dalszy nastąpi).


